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Pińczów. — O zjeidzie Maxymiliana cesarza, z  Władysławem, królern Węgierskim, i  Zygmuntem / . ,  
królem P olskim , w Wiedniu 1515 roku ( dokończenie). — Grobowiec Bolesława Śmiałego w  Ossiaku — Polsko, 
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Colberga. — Treść zeszytu drugiego roku drugiego pisma miesięcznego: Kościół i Szkoła.
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P i 11 C 25 ó  w .

Pińczów, niegdyś, szczególniej za czasów 
Zygmuntowskich, znakomite miasto, leży na 
wzgórzu nad Nidą , w dawnem województwie 
Sandomirskie'm; dziedzictwo znamienitego do­
mu O le ś n ic k ic h ,  później M y sz k o w sk ic h , 
W ie lo p o ls k ic h ,  U lry c h a  S z a n ie c k ie g o , 
a  dzis znowu 'W ie lo p o ls k ic h . O mieście 
tem mówi Świecki w Opisie starożytnej Pol­
ski w ten sposób: „Za czasów Zygmunta Au­
gusta, kiedy Polska różnie myślącymi w zda­
niach religii napełnioną była, Mikołaj Oleśni­
cki, dziedzic tego miasta, dał przytułek sławne­
mu Stankarowi z W łoch, za nauką Zwingla i- 
dącemu, a w więzach zamku Lipowieckiego 
przez biskupa Maciejowskiego osadzonemu, sta­
raniem Lasockiego Stanisława, Trzecieskiego 
Andrzeja i Glińskiego, uwolnionemu; tento O- 
leśnicki ośmielił się z klasztoru i kościoła (przez 
poprzednika Zbigniewa Oleśnickiego, biskupa 
Krakowskiego, za W ładysław a Jagiełły, zna­
mienitego w senacie Polskim męża) zbudowa­
nego, mnichów wyrugować, obrazy Świętych 
powyrzucać, i miejsce schadzki dla nową w pro­
wadzających sektę założyć. Zapozwany został 
o to przed trybunał królewski, na nalegania bi­
skupa, i zaledw' 0  wpływem wielkiego Tarno­
wskiego obroniony. Tenże Oleśnicki 1550 ro­
ku kościół dla nowej sekty tu zbudow a ł i przy­
tułek wszystkim pod ten czas za nowe'mi zda­
niami idącym dał; tu, jak mówi Lubieniecki: 
H istoria reformationis Polonicae w ksiedze 
I., rozd. V., Jan Łaski, Jerzy Blandrata, Fran­
ciszek Lismanin, Schoman, Grzegorz Pauli, Bre- 
lius, Trzecieski Andrzej i inni, składali Ateny 
Sarmackie; tu psalmy i hymny dla ludu ułożo­
ne, tu pismo święte pierwszy raz przez to zgro­
madzenie na Polski język wyłożone, które sła­
wnej pamięci Mikołaj R adziw iłł, wojewoda 
W ileński, zwany Czarny, założywszy drukar­
nią w Brześciu Litewskim i przełożywszy nad 
nią niejakiego Wojewódkę z Krakow a, wydru­
kować swym kosztem kazał. R. 1555 odpra­
w ił się tu pierwszy w Polsce różniących sie 
w  wierze, później Dyssydentami nazwanych, Sy­
nod, jak świadczy tenże Lubieniecki.”

Władysławy ostatni margrabia Myszkowski, 
chciał nadać więcej blasku temu miastu przez 
założenie kolonii, czyli filii akademii Krako­
wskiej w r, 1700; wybudował ku temu stóso-

wny gmach na rynku, ustanowił fundusz na 
trzech professorów filozofii, matematyki i in. 
nych nauk, lecz w  skutek nieładu i nieszczęść 
wieku 18go, szkoła ta długo nie istniała. Pó. 
zniej starał się w 1813 r. w równy sposób o 
dobro i sławę Pińczowa Ulrych Szaniecki, za­
łożywszy pożyteczne zakłady, a szczególniej 
kollegium mające 10 professorów, które aż do 
400 uczniów liczyło. Szkołę tę wyposażył bi­
blioteką i zbiorem rycin, tudzież płodów natu­
ralnych; lecz to wszystko upadło, skoro maż 
ten w roku 1831 z innymi rodakami ziemię ro­
dzinną opuścił.

O zjeździć Maxymiliaiia I., cesa­
rza, z Władysławem, królem W ę­
gierskim, i Zygmuntem I., królem 

Polskim, w Wiedniu 1515 r.
(D okończenie.)

®nia J 9 .  Lipca zeszli się królowie ze swy­
mi konsyliarzami do zamku na sessyą. Otwo­
rzył ją  cesarz długą mową, w którćj się na­
przód uniewinniał i przepraszał za przewłokę 
w przybyciu, a pote'm wspomniał o potrzebie 
przymierza; „pozostaje w ię c ,”  mówił w  koń­
cu, „abyśmy to nasze spowinowacenie i przy­
jaźń wńecznie zachowali, ku naszemu dobru i 
wszystkich wspólnemu pożytkowi, abyśmy nie- 
tylko na północy powszechny pokój zgotowali, 
lecz zarazem, abyśmy połączonemi siłami prze­
ciw niewiernym wyprawę pomyślną przedsię­
wzięli, której iłem od najpierwszej młodości 
pragnął, świadkiem chęci moich jest kardynał 
Strygoński. Ale w wewnętrznych i sąsiednich 
wojnach znalazłem przeszkodę; bo z królem 
Francuzkim Ludwikiem X I., Karolem VIII. i 
Ludwikiem X II ., wojnę prowadziłem. Teraz 
zaś, gdy z licznemi wojskami Franciszek I. do 
W łoch wtargnąć zamyśla, nie mogę zaniechać 
wysłać posiłków Włochom, jakoż już 12,000 
Szwajcarów wysłałem. Jeźli się poszczęści 
wojną lub pokojem rzecz tę zakończyć (spo­
dziewamy się zaś drugiego), wtedy pomyślna 
wyprawę przeciw Turkom przedsięweźmiemy. 
Wnoszę do was, aby niektórzy do załatwienia 
tego interesu wysłani byli, abyśmy czemprę- 
dzej dla chwały i  wzrostu imienia Chrystuso­
wego działać mogli,” — Temi słowy wytyka
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cesarz cel p rzym ierza; czy tak i rzeczywiście 
b y ł  cel przym ierza, późniejsze dzieje najlepiej 
okazały . — C zytał potem k ard y n a ł Gurczyń- 
sk i to wszystko, co w  Presburgu przez królów  
ułożone, a przez cesarza przyjęte by ło . D w a 
jeszcze dni naradzano s ię ; cesarz z królam i i 
panami swymi radnymi pryw atne m iew ał po­
siedzenia, których rezultaty do powszechnej w ia­
domości ani przy publikacyi przymierza i zw ią­
zków  m ałżeńsk ich , ani między deklaracyami 
cesarskiemi podane nie b y ły . Myślećby mo­
żna, że tam układano tajemne artyku ły  trak ta­
tu, gdyby nie by ło  rzeczą wiadomą, że to jest 
w ynalazek polityki późniejszych dopiero czasów.

W  kościele Ś. Stefana, dnia 22. L ipca, od­
p raw iło  się zaślubienie Anny cesarzow i, per 
annuli subarrationem , k tórą w  przeciągu roku 
jeden z w nuków  cesarza, albo cesarz sam wr m ał­
żeństwo pojąć m iał. U koronow ał ją  potem ce­
sarz i królow ą przyw ita ł. L udw ikow i zaś, sy­
now i W ła d y s ła w a , kardynał Strygoński zarę­
czył M aryą, wnuczkę cesarza.

Czas narad W iedeńskich u p ły n ą ł na rozpo­
znaw aniu stósunków zakonu do k ró la1 Polskie­
g o , co sobie cesarz w  Presburskich układach 
b y ł  zastrzegł i  na układaniu  interesów w zglę­
dem Gdańska i E lbląga, o których to w  Pres­
burgu nic pewnego nie stanęło. Bieg jednego 
i  drugiego, rów nie ja k  rozwijanie się postępo­
w e, są nam tak  m ało znane, ja k  historya ge­
netyczna uk ładów  Presbursk ich , ale rezultat 
narad mamy podany w  deklaracyi cesarskiej 
z dnia 22. L ip ca , k tórą  jeszcze uzupełnia de- 
k laracya z 4. Sierpnia. (Codex dipl. regni Pol. 
sub anno 1515.) Mów'i w  niej naprzód cesarz 
o staraniu swyojem około połączenia książąt 
chrześciańskich w  prawTdziw ą, szczerą i b ra­
terską unią, potem w  myśl tego starania o g ła ­
sza przyszłe swe stanowisko i postępowanie 
względem  mistrza i  zakonu w  spraw ie jego 
z królem  Polskim , znane nam już z postano­
w ień P resburskich, które żadnej tu nie u legły  
zm ianie; wreszcie co do Gdańska i  E lb ląga , 
zdejmuje z nich bannicyą i zrzeka się na przy­
szłość aż do końca życia swego wszelkiego 
praw a do niej, rów nie ja k  do jurisdykcyi; za­
kazuje swemu sądowi najwyższemu (Hammer* 
geridjt), przeciw' tym i innym podobnym mia­
stom w yroki w ydaw ać , które to nadw erężają 
p raw a korony Polskiej. — Nie zapomniano tak ­
że uradzić wyprawy wspólnej przeciw niewier­

nym , ale z tym w arunkiem , że w tedy uskute­
cznioną będzie , skoro w ięcej jeszcze książąt i  
panów chrześciańskich u dzia ł swój w  niej i po­
moc oświadczą; aby zaś do tego czemprędzej 
p rzysz ło , uwrażano za rzecz potrzebną trak to- 
w'ać o przymierze i pokój między cesarzem a  
W enecyą; a na wniosek samego cesarza posta­
now ili królow ie w ysłać do senatu W eneckie­
go swych posłów . Nie długo w y s ła ł Zygm unt 
M acieja D rzew ickiego, biskupa K ujaw skiego, 
R afa ła  Leszczyńskiego, starostę Słuchow skiego, 
i Jana D antyszka, sekretarza, a wyznaczeni po­
słow ie W ęgierscy w  domu pozostać musieli dla 
braku pieniędzy, potrzebnych na drogę, w  skar­
bie królewskim , k tó ry  tak  b y ł wycieńczony, iż 
Zygmunt na opędzenie najpierwszych potrzeb 
ofiarować mu 200,000 złotych u jrza ł się spo­
wodowanym.

B aw ili się jeszcze przez czas niejaki po 
skończonych interesach królow ie w  W iedniu . 
Cesarz b y ł nader gościnnym, uprzejmym i sta­
r a ł  się pobyt gościom swym ile możności uprzy­
jem nić; odbyw ały się bankiety, tańce, turnieje, 
ig rzyska, niczego nie szczędzono, aby miastu 
nadać postać uroczystą i kongres uśw ietnić. —  
W reszcie, kiedy nadszedł czas odjazdu, smutne 
by ło  rozstanie W ład y s ław a  z A nną, k tó rą  na 
dworze cesarskim zostaw iał. Zygmunt d. 19. 
Sierpnia do K rakow a pow rócił.

Z apatrując się na ten kongres ze stanow i­
ska bezwzględnego, przyznać musimy słuszność 
ludziom , ja k  Rich. B artholinus, który w  mo­
w ie  swojej czytanej przy uroczystości zaślubin 
Anny, w ielk i mu na przyszłe czasy przypisuje 
wpływ ', i p iękne sobie robi nadzieje. Po p ier- 
W'szy to raz znaleźli się tam monarchowie te j 
części Europy, k tóra w  ów czas, dla bliskiego 
szczególniej sąsiedztwa z silnym nieprzyjacielem 
Chrześciaństw’a, w ielkie m iała  znaczenie i coraz 
go więcej nab ie ra ła ; po pierw szy raz w eszli 
z sobą w  przymierze odporne i  zaczepne; rze­
czywiście w ięc zw iązek taki m ógł stać się nie­
słychanie korzystnym w  skutkach swoich dla 
narodów sprzymierzonych i dla całego Chrze- 
ściaństwa. Moskw'a, w dzierająca się w  granice 
państw a Polskiego, nie mając odtąd widzieć 
w t A ustryi przyjaznego sobie mocarstwa, musia­
ła b y  zaniechać a przynajmniej ograniczyć za­
m ysły sw'oje zabórcze. Podobnie i zakon krzy­
żack i, straciwszy protektora, nie m iałby wido­
ków nadal nieposłuszeństwem i uporem ubliżać

10*
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godności tronu polskiego i mieszać pokój w kraju, 
a  Polska z tej strony spokojna, a ze strony nie­
mieckiej nie tylko bezpieczna, ale naw et po­
siłków  pewna, byłaby w  mocy ła tw y  i pewny 
stawić opór Moskalowi, gdyby tenże granic jej 
niepokoić nie zaprzestał. Turcy, którzy czas 
trwającej niezgody między mocarzami chrze- 
ściańskimi w ybierali sobie za chwilę dogodną 
do swych dalekich zagonów, jak  n. p. za Ma­
cieja Korwina, sami się odtąd o państwo swoje 
obawiać byli powinni, a państwa włoskie, dzie­
rżone przez cesarza, nie miały potrzeby lękać 
się podobnej napaści tureckiej, jaka krótko przed­
tem by ła  ułożona, a przez to tylko wstrzymana, 
ze pow stała wojna między sułtanem a władzcą 
perskim, i Turcy odnieśli klęskę. „D la pogra- 
niczności sprzymierzonych państw, cóż łatw iej­
szego,“  mówi Barth. w swej mowie, „ jak  w  po­
trzebie przysłać pomoc jednemu państwu od 
drugich? Zatem związek ten będzie pożyteczny 
nie tylko w am , ale pokoleniom przyszłym i 
rządom ; potomność odziedziczy spokojne rządy, 
rządy zaś zachowają swą potęgę i wzmogą się.44 — 
Skutki możliw'e, które ówcześni w  takich tylko 
najogólniejszych zarysach przewidywać mogli, 
dzisiaj, kiedy rozwój historyi dalszych czasów, 
d la  owych leżący w  przyszłości, dla nas nie 
jest zakryty, bliżej określone być mogą. Weźmy 
tylko na uw’agę ruchy religijne i wyobrażenia 
now e, w  krótce całe Niemcy ogarniające. Dwór 
austryacki, sprzymierzony z Rzymem, występo­
w a ł wspólnie z nim przeciw tym dążeniom re­
formatorskim w kościele, które p ó ł Europy miały 
oderwać od Stolicy apostolskiej, a w  drugiej po­
łow ie w ładzę papiezką osłabić na zaw’sze. Po­
łożenie polityczne cesarstwa do Francyi i Tur- 
cyi, nie dozwolało zająć się w7yłącznie sprawą 
re lig ijną, owszem korzystnie nawet w pływ ało  
na postęp reformacyi i zwolennikom protestan­
tyzmu przychodziło w  samą porę w  pomoc. 
Jakże stanowczo mógł wtedy w płynąć na losy 
rozwijających się nowych zasad związek w ie­
deński, gdyby opór słabo stawiany od Austryi 
silne otrzymał poparcie od państw sprzymierzo­
nych! Czyby to zbawienniejsze dla rodu ludzkie­
go przyniosło owoce, lub nie, jest to pytanie, 
którego tu roztrząsać nie ma powodu. Nie sa­
dzimy, aby posiłki sprzymierzeńców, aby jaka­
kolw iek bądź potęga by ła  dostateczną, przytłu­
mić dążenia reformacyjne i zniszczyć jednym 
zamachem to , co było potrzebą czasu i  wyni­

kiem rozwoju historycznego; przyznajemy, że 
co jest dziejową koniecznością, co długiego sze­
regu wypadków jako  przyczyn jest skutkiem, 
to prędzej czy później stać się musi, tego nikt 
i nic odwrócić nie potrafi. Oderwanie się od 
głow y kościoła było  potrzebą w ieku; ten fakt 
wyzwalającej się myśli w  dziedzinie religii był 
koniecznością dziejów ; nie w ypływ a ztąd, aby 
objaw tego wyzwolenia t e n  w łaśnie, a n ie 
in n y  być m usiał; towarzyszące temu faktowi 
wyzwolenia okoliczności nie by ły  konieczne; te 
m ogły uledz zmianie; co się tych więc doty- 
czy, twierdzić możemy, że całkiem inaczej by­
łyby  się ukształciły , gdyby W ęgry  i  Polska 
b y ły  się wmieszały w  zaburzenia religijne Nie­
miec. Takim sposobem i dalszy bieg historyi 
inne całkiem mając premissy, inny wziąłby 
obro t— jak i?  wiedzieć nie możemy.

Lecz ażeby przymierze to tak  stało  się 
Ważnem, jak  być mogło, trzeba było , aby spo­
czywało na podstawie szczerej zgody, wspólnego 
interesu i jednych dążeń, — a tego mu właśnie 
brakow ało. — Austrya nie w yrzekła się swych 
dążności dynastyjnych, i dla tego nie łączy ł 
sprzymierzonych jeden interes. W praw dzie in­
teres dobra Chrześciaństwa całego b y ł wyrze­
czony jako -węzeł i  wspólny cel państw  łączą­
cych się, i przeczyć tez nie można, że w  obro­
nie Chrześciaństwa zbiegały się interesa naro­
dów u jednego celu, ale interes religijny nie 
jest dość silnym węzłem  między dworami, któ­
rych wszelkie zresztą dążności są sobie nie­
przyjazne i przeciwne; a gdyby nawet by ł 
tym w ęzłem , to byłby tylko dopóty, dopóki- 
by religia by ła  zagrożona niebezpieczeństwem; 
w chwili odparcia lub zniszczenia je j nieprzy­
jaciela, traciłaby wszelką siłę  spajającą. Zre­
sztą nie wierzono, ja k  widzieliśmy, w  ten wy­
stawiony cel dobra chrześciańskiego.

T ak stało się, że zjazd, który m ógł zająć 
wysokie bardzo miejsce wśród wypadków pier­
wszego dwudziestolecia 16go w ieku, tak obfi­
tego w  zdarzenia ważne w  dziejach św iata ca­
łeg o , że zjazd ten żadnej dla ogółu nie przy­
niósł korzyści. W ysłan i posłowie polscy do 
W łoch  nic nie spraw ili, bo W eneci oglądali 
się na koniec wrojny francuzkiej z cesarzem. 
W ypraw a uchwalona przeciw Turcyi nie przy­
szła, dla położonego w  uchwale warunku, do 
skutku, a  W ładysław  w idząc, że panowie 
chrześciańscy niepochopni do w ojny, w zią ł
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Grobowiec Bolesława Sm i/iiego w  G ssiaku .
2  Turkiem przymierze r. 1516, w które i króla 
Zygmunta zawarł. (Bielski.)

Polska przy te'm przymierzu z Austryą, prócz

owych małych korzyści co do Prus, Gdańska i 
Elbląga, nic prawie nie zyskała, a przez za­
bronienie Polakom wstępowania do zakonu krzy-
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żackiego, straciła to, ze zakon ten uw olnił się 
w  łonie swojem od żywiołu przeciwnego, i 
jednej pozbył się przeszkody do uwolnienia się 
z pod w pływ u i zależności od korony polskiej. 
Starania Maxymiliana o przywrócenie pokoju 
Polski z Moskwą były  niedbałe i skończyły się 
na niczem; wysłany poseł cesarski Baltazar 
Ader, do Kniazia, najprzód jako śpieg oskarżo­
ny od Pantaleona, dawniejszego posła austry- 
ackiego, który przedte'm do wojny z Zygmuntem 
nakłaniać kniazia nie przestawał, do więzienia 
się dostał, potem po wysłuchaniu poselstwa 
bez niczego odprawiony do domu powrócił. 
W ojna z Moskwą wnet się znowu rozpoczęła, 
a cesarz m ilczał. Polska utorowała niejako 
sama przez to przymierze dworowi austryackie- 
mu drogę, do dalszego wtrącania się w jej 
sprawy.

W ęgry  i Czechy najgorzej jednak na tern 
przymierzu, czyli raczej ugodzie familijnej, wy­
sz ły , bo straciły wszystko. Z  tego względu 
ma zjazd wiedeński znaczenie polityczne. Cze­
go się najwięcej te narody obaw iały , to już 
w  jedenaście lat potem nastąpiło. Ludwik II. 
zginął w  r. 1526 pod Mochaczem, a W ęgry  i 
Czechy poszły pod berło  cesarzów niemieckich, 
z pod którego się w'yswrobodzić już tylko próżne, 
przez okrzyknienie królem Jana Zapolskiego, 
robiły  usiłowania.

B.

Grobowiec Bolesława Śmiałego 
v w Ossiaku,

Znana jest historya B olesław a Śmiałego, 
znana równie jego zbrodnia, gdy splam ił s ła ­
w ę swoją zabiciem Śgo S tanisław a; lecz wca­
le nam nie znane ostatnie chw’ile jego życia. 
Jedni utrzymują, że oszalał; drudzy, że sobie 
sam śmierć zad a ł; inni opowiadają, że poje­
chał na polowanie, spadł z konia i w łasne psy 
go pożarły; inni w reszcie, i temu najłatw iej u- 
wierzyć, że się zamknął w klasztorze w Ossia­
ku i tam ostatnie chwile zakończył.

Grobowiec, który w  Ossiaku, w  Karyntyi, 
znajdujemy, nie b y ł zaraz po śmierci B olesła­
w a Śmiałego wystawiony; byłby przynajmniej 
swoją pięknością zw rócił uwagę mnóstwa pi­
sarzy.

P o l s k o ,
czy l i :

Z a ł o ż e n i e  Poznania.
« iak  to niegdyś Lech rozsądził, 
Polsko syn swą Polską rządził.
Syn zaś drugi, ach nieboże!
Ma pojechać aż nad morze;
Tam on szabelką 
Ma wywijać;
Tam on se kraje 
Ma podbijać;
W ięc się dąsa, szarpie,
Gniewra ,  złości;
Bratuć Polskich ziem zazdrości.

I  wyjeżdża a z drużyną; 
Jedzie a ze straszną miną,
I  rozbija zbrojne zgraje,
I  podbija różne kraje.
Już mu hołdują 
I  narody.
W szędzie zakłada 
M iasta, grody:
Berlin, Hambór, Bremę 
I  z Lubeką, —
I  zaszczyca je  opieką.

Berlin, boć tam ku ozdobie,
K azał okuć berło sobie;
Hambór, bo tam bór b y ł Hama; 
Brema, jako morska bram a;
A  zaś Lubeka,
Ze ją  lu b ił,
Ze się tam nawet /
I  zaślubił, —
Tylko mi nie wiada,
Czy z Duńczanką,
Czy ze Szw abką, czy z Poganką.

I  szczęśliwie mu się wiedzie; 
Je’ć sztokfisze, fladry, śledzie; 
P ije i Angielskie piwo;
Czego nie znał Lech jak  żywo 
I  Holenderskim 
Serem żyje,
I  Holenderskie 
Mleko pije;
Od Holendra także 
Ma dukaty,
Boć to sąsiad a bogaty.

Tylko mu ptasiego mleka!
Przecie jeszcze se w yrzeka;
Boć już dawno nie p ił  w in a ;
Bo daleko od W^ęgrzyna!
A  Angielczyki win nie maja,
A  z Francuzami 
Się gniew ają, —
A  okręty jeszcze 
Są da m ałe
I na morzu za nieśmiałe*
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Ztąd na Polskę się uzbraja,
D la W ęgrzyna, dla Tokaj a,
I  przez długie, długie la ta ,
Godzi brat na zgubę brata. 
W reszcie zaś przyszli 
Do poznania,
Co ich do zgody 
D a nakłania.
Już się też przez posły 
Szcze'rze godzą,
I  ku sobie już nadchodzą.

Tam zaś, gdzie się powitali,
Gdzie się znowu da poznali,
Gdzie poznali szczęście zgody 
I  spokoju i swobody, —
Gdzie też zapoznali 
Ludy swoje,
Gdzie im poznać dali 
Szczęścia zdroje:
Tam nad W artą  miasto 
Zbudowano
I  Poznaniem  je  nazwano.

A  gdy cesarz choć Niemiecki, 
Poznał sławny lud sąsiedzki, 
Poznał, że w nas duch rycerski * 
A  nasz oręż bohaterski,
Chciał się te'ż poznać 
Z  Polski Panem,
Chociaż mu nie by ł &
Równy stanem.
I  wyjeżdża Cesarz 
Do Poznania;
K ról mu wjazdu nie zabrania.

I  przyjmuje go wspaniale,
Nawet daje uczty, bale,
I  biesiady i zabawy.
Nawet nie brakuje kawy.
To Cesarzowi 
Bardzo miło,
Aż mu serduszko 
Skocznie biło.
I  koroną złotą 
Się odwdzięcza,
W ieczną zgodę nam zaręcza.
Nawet się z Polakiem brata.
Lecz to próżno bracie Łata.

S ierp  Polaczek.

Obraz Anglika za granicą, 
skreślony przez Anglika.

Kompania Anglików, biesiadująca pod zwa­
liskami amfiteatru, może służyć za symbol wię­
kszej części podróżujących ziomków naszych. 
Kawały oderwane starego muru przyczyniają

się wprawdzie także do zabawy, lecz byłyby 
niczem bez owych kaw ałów , które się k ładą 
w  usta. Jeść jest najważniejszem zatrudnieniem 
znacznej większości Anglików, podróżujących po 
obcych krajach. To pochodzi może po części 
z pewnej troskliwej obaw y, że nic na kontinencie 
nie znale'za, coby się jakokolwiek jeść dało, i 
ztąd jedzą wszystko, cokolwiek dostaną. U sły­
szeć na lądzie stałym w  oberży przy stole An­
glika skarżącego się po zmieceniu 20 do 30 
talerzy, że kawrałka też poczciwego dostać nie 
można, nic nie jest rzadkiego. Przyznawszy 
wszystko, coby się na wytłumaczenie tego po­
wiedzieć dało, nie można zaprzeczyć, że Anglik 
wszędzie ze sobą żołądek niezmierny zabiera; 
połyka jak  boa, a traw i jak  struś. Potrzeby 
naturalne przewyższają u niego o wiele potrze­
by moralne, samą nawet ciekawość. Pierwsze 
jego pytanie w oberży jest bez wątpienia, o któ­
rej godzinie obiad? kroku nie zrobi na dwór, 
póki czego nie przekąsi; bo jeźli gorąco, to 
opada na siłach, trzeba się zatem pokrzepić ; 
jeźli zaś zimno, to jest w powietrzu coś takiego, 
co przyspiesza strawność, zate'in głód prędko 
dokucza. — Obcy klim at, obca okolica, obcy 
sposób życia, ciągły ruch z miejsca na miejsce, 

odgłos obcej mowy, jedne'm słowem, 
w szystko przyczynia się, w łaśnie, jak  gdyby to 
jedynie było celem podroży, do zaostrzenia 
apetytu.

Francuzi stawiają bardzo delikatną a ważną 
różnicę między tak nazwanemi gou rm an ds , a 
gou rm ets ; nas liczą pow szechnie do klassy pier­
wszych. Staramy się odpłacić im to, śmiejąc 
się z ich wyrafinowanej kuchni, jak  gdyby i u 
nas nie robiono wiele chałasu o potrawy i na­
poje; Francuzi mszczą się za to i mszczą się 
świetnie, szydząc z naszej żarłoczności. Rze­
czywiście przyznać trzeba, że żaden naród tak 
długo nie siedzi przy stole, jak Anglicy. W e 
Francyi przyrządzanie obiadu jest rzeczą bar­
dzo ważną, w  Anglii ta dopiero chwila jest w a­
żną, kiedy jedzenie kurzy się na stole. Nasi 
sąsiedzi chrzcą nas przezwiskiem R o stb eef ,  
dla oznaczenia, że punkt, około którego myśl 
Anglika się obraca, jest treściwe dobre jad ło , 
za to my ich prześladujemy przezwą S o u p e -  
m aigre, nie jako pogardliwy wzrok opasłości 
na wygłodniałość. Niesłuszność po obydwóch 
stronach. Francuzi tyle jedzą co i  Anglicy, ale 
nie siedzą tak ciężko i ponuro przy stole.
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Z łe zrozumienie właściwości narodowych, 
które bierze swój początek z jakiegokolwiek 
powierzchownego przesądu, a z czasem głębo­
ko się w  wierze narodu zakorzenia, aż wre­
szcie w  takich przezwach się okazuje, w ypły­
wa zwykle z nierozsądnej metody, mierzenia 
jedną miarą najróżnorodniejszych rzeczy, i  wa­
żenia' jedną moralną i  socyalną wagą całkiem 
różnych obyczajów i przeciwnych sobie stósun- 
ków życia. Ale ze wszystkich narodów naj­
mniej my mamy prawra, utęskiwac na niespra­
wiedliwość tego rodzaju, ponieważ pomiędzy 
wszystkiemi jesteśmy narodem najmniej pobła­
żającym, najmniej giętkim, i  najmniej posiada­
my daru przyswajania sobie obcych obyczajów. 
Nie pojmujemy wcale, jak zwyczaje mogą być 
rozsądne, które naszym nie są równe; zacho­
wywanie ich nazywamy bez dalszego uporem 
i  niedołężnością. Nie umiemy na chwilę jedne 
przenieść się na stanowisko drugiego i z pomo­

cą odrobiny fantazyi w  inne'm świetle rzeczj 
w idzieć, jak je od dzieciństwa widzieliśmy 
Na różnicę kierunku umysłowego, na różnicę 
organizacyi ciała, żadnego nie mamy względu. 
Nie chwiejemy się , nie ustępujemy, nie zanie. 
dbujemy w  nicze'm zw ykłego naszego trylu i 
wszelkiemi siłami odpieramy obcy zwyczaj.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Text do 184.
Wstajże matusiu z grobu,
Błogosław córce do ślubu.
A  pobłogosławże swej córce do ślubu.

Są tam ludzie na świecie, 
Pobłogosławią sierocie.
Oj pobłogosławią ci oni sierocie.

W ójcicki P. 1. T. II. str. 62.

Zeszyt d r u g i  Roku drugiego pisma miesięcznego: Kościół i Szkoła , zawiera nastę­
pujące artykuły:

I. Rzeczy tyczące się naukowości i wychowania: Wyspa Świętych. Modlitwa szkolna w czasie Świą­
tek Nauki szkolne powinne być zastosowane do rozwijania się umysłowości. O książkach do czytania d la  
dzieci. O kreacyi (utworze) ziemi. — II. Ważniejsze zdarzenia lub ustawy tyczące się szkół: O udzieleniu 
przez N. Pana dwom nauczycielom powszechnej oznaki honorowej. O podarunku pieniężnym Króla bawar­
skiego na wsparcie nauczycieli elementarnych w Bawaryi. Wokacya nauczycieli w  dyecezyi monasterskiej. -  
I I I .  Literatura: Pamiętnik religijno-m oralny, czasopismo. ® er S a te Ą e t  tn bet erften glementatJIaffe, obie 
p ta lt if c b e t  SB egtreifet fur StetigionSlefirer. Treść chrześciansko-katolickiej religii, to jest: stary i nowy te 
stament, tudzież Katechizm rzym sko-katolicki. Steine «irĄengef^id)te. populate *ir<$tngefd>id)te, mit befonbittt 
5Betfldjicf)tigung bet 3teformation$s®efd)id)te. — IV. Rozmaitości. — V. Wiersze różne. Doniesienia.

Pisma tego nabyć można po wszystkich król. Urzędach pocztowych i Księgarniach kra­
jowych i zagranicznych, za cenę półroczną 1 tal., czyli 6 z ł. poi.
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